Wizyta naszych gości z Korsyki rozpoczęła się we wtorek, szóstego lutego 2007, wieczorem. Przylecieli samolotem. Pierwszego wieczoru zostali ugoszczeni w naszych domach, niestety, byli tak zmęczeni, że nie porozmawialiśmy zbyt długo.

Następnego dnia pani Dyrektor uroczyście powitała Korsykanów, a uczniowie polscy przygotowali prezentację na temat historii Polski. Nasi korespondenci pojechali potem zwiedzać Kazimierz, a my zostaliśmy na lekcjach.

Francuzi wrócili zmęczeni i zmarznięci, jednak odzyskali siły, żeby realizować projekty, które były przewidziane przez ich nauczycieli. Odebraliśmy kolegów po zajęciach i spędziliśmy pierwszy, realizowany w ramach naszego, uczniowskiego, projektu dotyczącego intensywnej integracji, wieczorek polsko-francuski.

W czwartek rano Korsykanie uczestniczyli w lekcji historii na temat Holocaustu i polityki III Rzeszy wobec Żydów. Zaraz po spotkaniu udali się wraz z częścią naszej klasy do obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau. Wyprawa wywarła na nich wstrząsające wrażenie, dlatego zaraz po powrocie pojechaliśmy do domów.
W piątek Korsykanie, podzieleni na grupy, brali udział w lekcjach dwujęzycznych: matematyki, geografii, biologii i języka francuskiego. Po lekcjach pojechali zwiedzać Katedrę na Wawelu, a następnie zostali oprowadzeni przez uczniów polskich po Rynku i Starym Mieście. Kolejny wieczorek polsko-francuski okazał się (spodziewanym) sukcesem.
W sobotę Korsykanie zwiedzali Collegium Maius. Następnym punktem ich pobytu w Krakowie był KONKURS. Znowu zostali podzieleni na grupy i dostali za zadanie wypełnienie fiszek dotyczących wiedzy o Krakowie. Wieczorem, w budynku naszego liceum, odbywały się różnego rodzaju warsztaty. Jedni Francuzi uczyli się mówić po polsku, inni męczyli się z pieśnią Hej, sokoły, kolejni uczyli się tańców narodowych: mazurka, poloneza i krakowiaka, jeszcze inni wystawili przedstawienie o Smoku Wawelskim. Pozostali piekli sernik. Mamy nadzieję, że wszyscy dobrze się bawili. Bo my, polscy uczniowie, spędziliśmy fantastycznie czas. 
Niedziela była teoretycznie dniem pobytu naszych gości w naszych domach, jednak z większością można się było spotkać na zakupach w Galerii Krakowskiej. Nikła część poszła na lodowisko lub na kręgle. Oczywiście, wieczorem spotkaliśmy się na tradycyjnym wieczorku polsko-francuskim i nasze więzi zostały jeszcze bardziej zadzierzgnięte.

Poniedziałek upłynął na zwiedzaniu Kopalni Soli w Wieliczce i na kupowaniu pamiątek i prezentów. Wieczorem wspólnie uczciliśmy urodziny kolegi z klasy. Był to także, niestety, nasz wieczorek pożegnalny...

Trzynastego lutego 2007 Korsykanie odlecieli na swoją wyspę. Na zmianę machaliśmy im chusteczkami i ocieraliśmy rękawami łzy. Żal było się z nimi rozstawać, na całe szczęście w maju nastąpi rewizyta. (
